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Godło: Bez polskich miast nie będzie Polski! 


„Echo Miast*, jako organ gospodarczy, polski, powinien znaleźć się 


w każdym domu- chrześcijańskim | 


ZE ZA WEKA Z m = ea 


Krakowie 


Obojętność i ospałość Krakowa weszly juź nie- 


mal w przysłowie. Z wielkim trudem daje sie rożru-, 


szać. Dowodów na to możnaby przytoczyć wiele. Dla 
przykładu wymieniny kilka: ohojstne sianowisko 
Krakowa w czasie walk o polskość uniwersytetu 
lwowskiego, wojny polsko-ukraińskiej w r. 1916 
i 13919. w sprawie Muzeum Ftnograficznego i t. p. 
Wiadomo, jak obojętność Krakowa dotkliwie odczu- 
wał i na nią w swoich utworach się uskarzał — Wy- 
spiański. 

Czem tłumaczyć to scnne usposobienie miesz- 
kańców podwawelskiego grodu? Jedni wyjaśniaja je 
eharakterem naukowym miasta, wiadomo zaś, że u- 
czeni, zajęci swemi badaniami naukowemi, mało zaj- 
mują się tem, eo ich otacza i conicsie życie, naprzód 
wrące. Inni utrzymują, że to starodawne mury wy- 
wierają usypiający wpływ na psychike Krakowian. 
Jeszcze inni twierdza, że spokojne, wygodne życie 
mieszkańców Krakowa w przeszłości, bez walk naro- 
dowych, religijnych, czy gospodarczych nie wyrobiło 
w nich zdolności do silniejszego odczuwania i rozu- 
mienia różnych zjawisk i zdarzeń. 

Lecz mniejsza o przyczyny. Chodzi namo stwier- 
dzenie faktu. A fakt ten potwierdza nowy przykład, 
a mianowicie stosunek do zagadnienia żydowkiego. 

Leży przed nami „Memorjał.. Kongregacji Ku- 
pieckiej m. Krakowa do Rady Król. stoł. m. Krako- 
wa o grozie niebezpieczeństwa żydowskiego. W Mo- 
morjale tym. wydanym w r. 1920, nakreślono w czar- 
nych barwach wielkość tego' niebezpieczeństwa, które 
wyraża się w 25%, żydowskiej ludności w Krakowie, 
66% żydowskiej adwokatury, wzrostem procentu oso- 
bników żydowskich w handlu rękodziele, przemyśle 
i innych zawodach, zwiększeniem ilości żydowskich 
domów i parcel. 

„Nadchodzi 
autor Memoarjału. 

I nadszedł A pomoc przyniósł mu kryzys. Stan 
polsko-chrześcijańskicgo posiadania skurczył się w 
sposob zatrważający. Przed dwoma laty komitet wy- 
dawniczy Ghrześcijańskiego Frontu Gospodarczego 
w przedmowie do „IL Przewodnika 
(wyszedł w r. 1931) pisał tak: 


potop Sicakiewiczowski! — wolał 


cą Li 
po Krakowie” 


zbudź się 


„Poznawajeie Ii pokochajcie prastary gród pod- 
wawelski z piękniejszemi pamiatkami i jego wspa- 
niate] przeszłości, ale zarazem uczyńcie wszystko, 
co w Waszej, jest mocy, by zachować i przekazać 
nastepnym pokoleniom jego polski charakrer! 

Nie bez powodu z lakiem wezwaniem do Was 
sie zwracamy. Ostatnie obliczenia wykazują, że w 
Krakowie 7; realności, 1) parcel, 379, przemysłu, 40°% 
rzemiosła, 70”, handlu, 43%, zawodu lekarskiego i 80" 
adwokatury w niepłskich znajduje się rękach. Już dziś 
wicie bezeennych zabytków, które z pietyzmem zwie- 
dzacie, to wyspy wśród obcego morza częstokroć 
przez to morze na własność pochłonięta. Już dziś w 
wielu starych kamienicach, w siedzibach świetnego 
niegdyś krakowskiego patrycjatu, szlachty lub wiel- 
możów, mieszkają przybysze, napełniając obcą mową 
cudne, sklepione przedsionki i ozdobne komnaty. 

Czyż pozwolieie z lekkiem sercem na to, by stan 
ten z roku na rok się pogarszał, aż za lat kilkadzie- 
siat, a może kilkanaście będziemy zupelnie wyparci 
z gniazd naszych praojców ? 

Wzywając zaś do poparcia ostatnich placówek 
polsko-chrześcijańskich, koliczono : 

„Zachęcamy Was do tego w imię naszych najś- 
więtszych dóbr, w imię wielkiej przeszłości, zaklętej 
w krakowskich pomnikach i zabytkach, w imię przy- 
szłości, która od was samych zależy.“ 

Ale ani Memorjał Krakowskiej Kongregacji, ani 
przytoczona wyżej przedmowa w „Przewodniku“ 
Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego, ani trzylet- 
nia działalność tegoż Frontu, ani artykuły Hasta 
Podwawelskiego i Echa Miast, ani zajścia w innych 
miejscowościach Polski, ani wypadki w Niemczech, 
ani akeja młodzieży. akademickiej, nie zdołały obu- 
dzić Krakowa z wygodnej drzemki. Od czasu docza- 
su drgnie i poruszy się na chwilę, a zresztą Śpi 
snem kamiennym swoich wiekowych pomników, jak 
gdyby nigdy nie. Jego mieszkańcy,a zwłaszcza miesz- 
kanki chodzą sobie spokojnie, jak dawniej, dożydow- 
skich sklepów, warsztatów, lekarzy i adwokatów, wy- 
kazujac przez to nietylko brak podstawowego uświa: 
domienia uarodowegoi gospodarczego, ale także brak 
godności i sumienia. 
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a brakiem sumienia można jedynie tłuma- 
czyć takie postępowanie wówezas, gdy firmy celn'zes- 
cijańskie nie borykają się z trudnościami kryzysu, 
ich zaś właściciele śmiercią samobójezą przerywają 
mękę bytowania w ciężkich warunkach. 

Bardzo nieliczne tylko grupy czy jednostki a 
kazały zainteresowanie grożącem Krakowawi i całej 
Polsce nicbazpieczeństwem i zrozumienie jego wiel- 
kości. Ogół albo się nim nie interesuje albo go nie 
rozumie. Czeka aż się spełni przysłowie: „Madry 
Polak po szkodzie. 

W jednym z następnych numerów „Echa Miast“ 
powrócimy jeszcze do tej sprawy i wystąpimy z oskar- 
żeniem przeciw tym, którzy doprowadzili dawną sto- 
licę Polski do obecnego zasmueającego i zawstydza- 
jącego stanu. 

Dziś wołamy : „Krakowie zbudź się!“ A wołanie 
nasze kierujemy do wszystkich polsko-chrześcijańskich 
towarzystw, do naszego skłóconego i rozbitego miesz- 


Giełda zbożowa 
a praktyki żydowskie. 


Na okres poźniwny czekają w kraju wszyscy, 
a tow myśl przysłowia: „chłop ma pieniądze, 
kraj ma pieniądze !“ 

Dla nikogo niemógł być niespodzianką fakt, 
że bezpośrednio po żniwach na rynku zbożowym 
będzie większa, a właściwie normalna w tym cza- 
sie sprzedaż nowego ziarna, w szczególności żyta. 

Wobec ogólnie panującej nędzy wśród włoś- 
ctan ich zobowiązań i zadłużenia, nadto obowiąz- 
ków w związku z początkiem roku szkolnego, nikt 


Kwestja żydowska w Polsce. 


Odzyskaliśmy nasza państwowość ogromnemi 
ofiarami krwi i mienia, ale straciliśmy naszą włas- 
ność ziemską na korzyść żydów, których jesteśmy 
obrońcami i stróżami. 

To jest okropnie przykre, ale prawdziwe. 

My, gospodarze tej ziemi, za która laliśniy mo- 
rze najeenniejszej krwi, znosiliśmy katusze więzień 
i niewoli, kładliśmy na ofiarę ostatni nasz grosz, 
wysyłaliśmy chłopców i dziewczęta z karabinem do 
walki po to, ażeby temu żydowi zabezpieczyć jego 
majątek i dać mu takie same prawa i przywileje 
jakie my, jako gospodarze tej ziemi posiadamy. 

Jak bardzo musieliśmy tego żyda polubieć, kie- 
dy dobrowolnie zepchnęliśmy się do roli opiekuńczych 
jego sług. 

Czy za to, że byli nieliczni żydzi, którzy ezu- 
li się Polakami, dowiedli tego czynem, oliarna służ- 
ba, a nawet życiem płacili ? 

Może. — 

Ta pamięć ich dobrych czynów wstrzymywała 
i wstrzymuje nas od bezwzglednej walki i wywłasz- 
czenia żydów z naszej własności i ziemi, z która. 
vprócz złotego cielea. nie ich nie łączy. 

Czekamy cierpliwie i znosimy okupację żydow- 
ską z tą myślą, że może jutro wzbudzi sie w nich 


daeh polskości, otiarności i poświęcenia dla ziemi, 
która ich rodzi, Żywi i przyjmuje na wieczny 
spoczynek. 

Wrogowie Z zewnatrz napewno, predzej czy 
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ezaństwa, do obojętnego na punkcie kwestji żydow: 
skiej Duchowieństwa, a wreszcie do całegospołeczeń- 
stwa. Nie zależy zgoła na tem, byście koniecznie 
skupiali się pod naszym sztandarem, jeśli macie ja- 
kiekolwiek zastrzeżenia przeciw naszej działalności 
lub boicie sie z nami współpracować. Stoimy o wła- 
shych siłach i dajemy sobie rade sami. Ale zależy 
nam na tem bardzo, jako polakom i chrześcijanom 
byście w tych towarzystwach, w których tkwicie 


I jak za dawnych czasów w chwilach niebez- 
pieczeństw, grożących miastu, wszyscy zdolni do œ 
brony mieszkańcy obsadzali mury i baszty krakow” 
skie, tak i dziś, w obliczu najazdu obcego żywiołu, 
godzącego w nasz byt, winniśmy obsadzić wszystkie 
pozostałe wam jeszcze placówki, pracownie sklepy i 
domy, zewrzeć się do kupy i bronić z całą zacięto- 
ścią naszych zagrożonych dóbr aż da zwycięstwa! 

B. DOBRÓWIEST. 


się dziwić nie może, że włościanin pierwsze ziarno 
przed zapotrzebowaniem na zasiew i użytek włas- 
ny wiezie do miasta na sprzedaż. 

W mieście dopiero ten chłop ze swojem zbo- 
żem znajduje się w położeniu bez wyjścia! Naj- 
pierw handlarze zbożem, żydzi, (katolicy w mniej- 
szych miastach w tej branży prawie nie pracują, 
nie zdradzają najmniejszej chęci kupna: nagaby- 
wani przez chłopów grymaszą i „w łasce* za 100 
ko. żyta dają 8 zł, a za bardzo dorodne i dobrze 
odczyszczone aż 9 zł. 

Kto zna stan naszych gospodarstw rolnych. 
ten wie o tem, że po żniwach wiozą na sprzedaż 
zboże nie tylko ci chłopi. którym zboże zhywa, 


i 


później. na nas uderza. O wiele wcześniej musimy 
wiedzieć i już dzisiaj powinni się do tego żydzi, spo 
sobić, że na wypadek wojny macie stanąć z nami 
w pierwszej linji. Nam was na tyłach i etapach, ja- 
ko, dostawców zleżałej żywności, tandetnych materja- 
łów — urzędników i opieki sanitarnej nie potrzeba. 
gdyż już dosyć za was krwi wyłlaliśmy i mienia stra- 
cili. Tym razem zapłacić musicie w procentach na 
równi z nami i z nawiązką za dawniejszą opieszałość- 

Kio nie czuje ku temu odwagi, niech zmyka 
póki czas, da wolnej Palestyny, Azji czy Afryki, 
gdzie klimat wam odpowiada i pole do popisów jest 
wielkie. Stemtad taksamo dobrze możecie oliwką, 
winem, cytryną lub pomarańcza i bananem z Polska 
handlować. 

A wtedy my, bez was — mąciwodów, silni! 

Nie straszny nam Prusak z cata potęgą niemie- 
tka, ani żaden bolszewik. 

Z bracia Litwą i Rusią pogodzimy się, stając 
razem ramię przy, ramieniu z bronią na biwaku, 
w marszu i do ataku na wspólnego wroga, jak w 
taniec. Tak: „in ilo tempore" bywało/i tak w 
przyszłości będzie. Nasze swary, kłótnie i walki wza- 
jemne użyźniły jednakowo wspólna naszą ziemię i 
zeementują nas nierozerwalnie w jedną całość. 

A Polska, juk była, tak będzie wolna i wielka 
kraina bitnych i szlachetnych Orłów Białych z litew: 
ską Pogomia i ruskim Archaniołem, godnych swych 
towarzyszy. 

Nasze posłannictwo spelnimy. „Tak nam dopo- 
nóż Bóg ! 


ale wiozą wszyscy i ci nawet, którzy już za 3—4 
miesiące sami zboże kupować będą, a to dlatego, 
że zmuszają ich do tego konieczne zobowiązania 
i wydatki. 

Co się dzieje w świadomości tego wyzyski- 
wanego rolnika w momencie, kiedy za 100 kg. zbo- 
ża oferują mu 8 do 9 zł.? 

Przejdźmy krótką kalkulację gospodarki zbo- 
żowej na 1 mordze ziemi. — Uprawa 1m. roli pod 


zasiew kosztowała w ub. r. najmniej 20 zł, wysia- 
ne ziarno około 14—15 zł, zbiór 1 morgi żyta z 


przywózką i wymłóceniem najmniej 15 zł, co ra- 
zem wynosi 50 zł; gdy do tego dodamy '/; część 
kosztów znawożenia w kwocie minimalnej, 15 zt, 
otrzymany 65 zł. własnych kosztów produkcji!!! 
Na naszych średniej jakości ziemiach 1 morga 
daje przeciętnie 7 do 8 cetnarów metrycznych ży- 
ta. Bilans tego daje minus, bo zboże do miasta 
trzeba jeszcze odwieżć!! 

Czy rozgoryczenie chłopa nie jest naturalnem 
następstwem tego bezwzględnego jego wyzysku? 

Jest wprawdzie giełda zbożowa i coś wyczy- 
tał ten chłop o akcji interesowanej państwowych 
zakładów zbożowych, ustalającej. cenę żyta na 13 
zł. — ale 1) często filje państwowych zakładów 
zbożowych są rzadkie i dla chłopa niedostępne, 
2) podana cena jest niewystarczająca i rujnująca 
tak mniejsze jak większe gospodarstwa rolne. 

Sytuację tę wykorzystują żydowscy handlarze, 
rujnująe chłopskie gospoparstwo rolne i zrażając 
chłopa- obywatela do istniejących warunków życia, 
a musimy stałe o tem pamiętać, że taka opłacal- 
ność chłopskiej gospodarki nie wpływa dodatnio 
na przywiązanie chłopa do tej roli i nie zbuduje 
w nim koniecznego we własnem państwie zadowo- 
lenia. 

Wniosek stąd prosty bardzo: nie utarguje 
w takich warunkach ani kupiec, ani rzemieślnik, 
be chłop tych pieniędzy nie ma i ograniczyć się 
musi do nieprawdopodobnych granic. 
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Jeszcze jeden wniosek: winę za ten stan nę, 
dzy chłopskiej ponoszą chłopi sami razem z całą 
gromadą swoich społecznych działaczy, którzy w 
każdym kierunku pracowali, ale w gospodarskich 
organizacjach włościaństwa zrobili najmniej. 

Dzisiaj w wielu wypadkach chłopi sami do- 
ceniają potrzebę organizowania się spółdzielczego- 
ale nie chcą się poddać dyrektywom władz związ- 
ków spółdzielczych! 

Coś tu jest w  nieporządku, albo nieporozu- 
mienie albo nieufność, którą w imię dobra 
wspólnego należy niezwłocznie usunąć! 

Zubożenie chłopa musi byc zagadniemiem. 
żywo obchodzącem wszystkich Polaków w Polsce! 


JSS 


Wartość reklamy. 


Mieszczanin nasz bezwarunkowo zamało ceni 
znaczenie reklamy, ałbo, co gorsza, wcale jej nie 
rozumie, hołdując fałszywemu przekonaniu, że jeś- 
li go kto będzie potrzebował, to i tak go znajdzie. 
To też nie wywiesza zazwyczaj porządnego szyldu, 
otwiera pracownie często w zaułkach i mało uczę- 
szczanych ulicach tak, że go czasem odszukać tru- 
dno, o zmianie adresu nie zawiadamia publicznoś- 
ci, nie daje ogłoszeń do gazet i pism,nie urządza 
wystawy — słowem sądzi że klient powinien sam 
wiedzieć o jego istnieniu, o nim pamiętać, jego 
szukać. Tymczasem nie liczy się z tem, że publicz- 
ność idzie przeważnie nie tylko tam, gdzie ma naj- 
taniej, lecz i tam, gdzie ma najbliżej, którędy naj- 
częściej przechodzi i gdzie za szybami wystawo- 
wemi ogląda różne towary it. d. Publiczność 
trzeba tedy przyciągnąć do swego sklepu czy war- 
sztatu różnemi sposobami. 

Jednym z najważniejszych są reklamowe og- 


Wrogom na przestrogę ! 

Kim wy jesteście, żydzi ? 

Wywodzicie się z narodu, od Bogą uprzy wile- 
jowanego, który wybrał was z pośród narodów naj- 
mniej wartościowych i w pochodzie ludzkości na zie- 
mi przeznaczył wam zaszczytną rolę. Dał wam przy- 
kazania, w których macie wszystko wskazane jasno, 
na całą drogę życia. Obiecał wam Bóg być panami 
wielu narodów i z was miał się narodzić Mesjasz. 
Pomimo przepowiedni Jana Chrzciciela nie chcieliś- 
cie Go znać, „bo królewstwo Jego nie było z tego 
świata“, a wasza pycha nie mogła się z tem pogodzić, 
że wasz król urodził się w lichej stajence, bez bałwo- 
chwalczych hymnów, zapachu kadzideł i blasku sza- 
tańskiego złota. — Chcieliście, by opanował ziemie, 
a gdy tego niecliciał uczynić, wznieśliście jeden po- 
tężny krzyk : ,„Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj! A krew Jego 
niechaj spadnie na nas i na syna nasze”! 

I stało się zgodnie z waszemi życzeniami. Spot- 
kał was los okrutny, jak przepowiedział On; zburzo- 
na została Jerozolima i spalona światynia Salomona 
wytracony został lud Izraela, a resztki, które uszty 
z pogromu, rozprószyły się po świecie, gdzie zatra- 
ciliście wasz język ojczysty. wasze nazwiska narodo- 
dowe; wspólne jest tylko wasze obrzezanie, gorącz- 
ka złota, strach przed pogromami i chęć opanowania 
Świata. 

Pytanie, czy jest możliwość wspólnej asymilacji 
żydów z Polakami? Móże, ale to może jest jeszcze 
tak daleko, jak dalekim jest zrealizowanie możliwo- 
Ści komunikacji miedzyplanetarnej. 


Jeżeli chodzi o Polaków, todali żydom ssać obie 
piersi Matki-Polski, a jednak żyd, za mleko to i ciepło 
praw i przywilejów, nie został nam nawel mlecznyln 
bratem, wyodrębnił sie i otoczył murem tajemnicy. 
Sami żydzi znaja dokładnie gojów i tą znajomością 
rzeczy pobijają nas. My o Żydach wiemy niewiele. 

Wiadomości o żydach przeważnie mamy takie, 
jakich oni cheą nam udzielić. Dopiero nierozważny 
wyskok, łub wybryk jednostek z pośród żydów, bu- 
dzi nas z uśpienia i podnieca do odwetu, ale zaraz 
dostaniemy nową pigułkę narkotyku w formie sio- 
dzonych sacharyną prac literackich, wpływów pie- 
niędzy, koszernej cnoty i każdych najniższych usług 
na zatuszowanie błędów i wybryków żyda, jako ca- 
łości. | 

Zyd sie podli ogłupia swego towarzysza, wy- 
rzeka się wiary, ośmiesza swoich przodków, zaprza- 
ta umysły gojów czemkolwiek, byle nikt nie widział 
rosnącej potęgi żydów. Zyd pozwala rozgrzeszać, 
wszystko, co w stosunku do goja przynosi Źżydost- 
wu, jako całości, zwycięstwo. Żyd nie myśli o asymi- 
lacji, bo on jako żyd zdobywa i zwycięża. | 

Zydzi boją się mieszania krwi, jak ognia—ta 
ich zguba; wiedza o tem — i my Polacy, nie mamy 
ku temu koniecznej potrzeby — ani ochoty. 

Zydzi są zbyt silni i bogaci, by skłonni byli 
do zgody, do asymilacji. 

Wobec tego jedna jest tylko ewentualność, 
walka. Pokonać ich w walce gospodarczej! 


CARET. 
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łoszenia. Nie zdajemy. sobie nawet sprawy, jak 
wiele osób, zwłaszcza kobiet, czyta ogłoszenia w 
gazetach i z nich czerpie informacje. Zrozumieli to 
kupcy, rzemieślnicy i fabrykanci obcy, to też n. p. 
pisma niemieckie są przepełnione różnego rodzaju 
ogłoszeniami, których częstokroć („Neues Wiener 
Tagbłat', Berliner Tageblatt“) więcej niż artykułów. 
Il Polacy w Poznańskiem należycie oceniają zná- 
czenie reklamy, to też wystarczy przeglądnąć ta- 
kiego „Kupca“ lub którykolwiek z tamtejszych 
dzienników, by się o tem przekonać. 

Niemniej ważną jest rzeczą zakładanie pra- 
cowni, a zwłaszcza sklepów, .w miejscach łatwo 
widocznych i dostępnych, a jeśli warunki na to 
zezwalają, przy głównych i ruchliwych placach. Każ- 
dy sklep czy pracownia powinny się poprostu na- 
rzucać wzrokowi przechodnia tak szyldem porząd.- 
nym i widocznym, jakoteż wystawą, którą należa- 
łoby jak najwystawniej urządzać i umieszczać w 
niej najpiękniejsze okazy przedmiotów, jakie sklep 
posiada. Znakomitym środkiem, przyciągającym 
publiczność, jest oznaczanie cen na towarach wy- 
stawowych. Praktykują to kupcy za granicą z bar- 
dzo dubrym skutkiem, gdyż kupujący, wiedząc z gó- 
ry. ile za towar zapłaci, oblicza, czy może sobie 
nato pozwolić, czy nie, azdecydowawszy się na kup- 
no, wchodzi do sklepu pewny, że kupiec czy. rze- 
mieślnik nie zaceni mu kwoty, przechodzącej jego 
finansową możność i poprzednie obliczenia. 

Najlepszym jednak środkiem reklamowym, 
który zawsze i wszędzie rozstrzyga u szerokich 
mas, jest taniość towaru. Dobrego i drogiego to- 
waru szuka nieliczna garstka ludzi uświadomionych 
i zamożnych. Masa jednak zawsze pójdzie tam, 
gdzie taniej, nie pytając najczęściej o jakość to- 
waru. Gdybyż tę prostą zasadę mas kupujących 
zrozumieć umiało wielu naszych kupców! 

Jeśli wreszcie do tych wszystkich środków 
reklamowych dołączy się grzeczność i uprzejmość 
kupca czy rzemieślnika, może być bezwarunkowo 
pewnym powodzenia. — Opowiadają o pewnym 
kupcu w Przemyślu (dziś już nie żyje), że czyto 
weszła pani. czy stróżka, czy sługa do jego sklepu, 
zawsze był jednakowo uprzejmy, wyszukiwał i zno- 
sił do wyboru różne towary, a jeśli która z ka- 
pryśniejszych klientek, wśród porozkładanych to- 
warów żadnego odpowiedniego dla swojego gustu 
nie znalazła, nie okazywał wcale niezadowolenia, 
lecz jak najgrzeczniej żegnał, przepraszając, że gu- 
stowi nie dogodził i zapraszając na drugi raz. 

A gdy do tej rzadkiej uprzejmości dołączała 
się wyjątkowa pracowitość i oszczędność, zyskał 
olbrzymią popularność, klientelę, no i znaczny ma- 
jątek. 

Piszemy tych kilka uwag w nadzieji, że choć 
w części przyczynią się do zrozumienia wartości 
reklamy. 

UPRCWFEFTN KIE OTO POEJECH 


Zapisujmy się na członków 
Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego 
(Kraków, ul. Szpitalna 18, I p.) 


Popierajmy handel, przemysł i rękodzieło 
nasze polskie i chrześcijańskie! 


HO Mias 


Przykazania polskiego 
klienta. 


1. Wiedz, że podstawą każdego narodu są nie- 
tylko jego dobra duchowe, lecz także mater- 
jalne. 


2, Tymi, którzy wzmagają dobrobyt narodu, są 
prócz rolników, rzemieślnicy, kupcy i prze- 
imysłowcy. Jeśli przeto chcesz się przyczynić 
do powiększenia narodowego bogactwa, po- 
pieraj polskich rzemieślników, kupców i prze- 
mysłowców. 


„3. Nie zrażaj się Tada zawodem; jeśli jesteś 
z towaru niezadowolony, zrób otwarcie uwa- 
gę kupcowi czy rzemieślnikowi, a nie rozgła- 
szaj tego wśród znajomych, gdyż to podko- 
puje zaufanie do polskiego handlu, przemy- 
głu i rękodzieła. 


4. Gdy ci się jeden kupiec czy rzemieślnik nie 
podoba, szukaj innego, aż znajdziesz odpo 
wiedniego; masz ich wybór w „Przewodniku“, 


F 


Naucz się zadowalać towarem, choćby gor- 
szym, ale w kraju wyrabianym, Gdy się roz- 
winie przemysł, i towar się poprawi, 


€. Za towar pobrany płać sumiennie i punktu- 
ulnie według umowy, 


= 


Nie wymyślaj na rodzimy przemysł. handel 
czy rękodzieło przy dzieciach, R zwłaszcza 
przy młodzieży z zawodów wolnych, gdyż za- 
bijasz w nich wiarę w rozwój i przyszłość 
rodzimej wytwórczości. 


8. Staraj się poznać dokładnie stosunki ekono- 
miczne całej Polski, i obce. W tym celu czy- 
taj odpowiednie ksiażki i bierz udział w ze- 
braniach. sprawy te oinawiających. 


- Budź zamiłowauie do zawodów wolnych wśród 
swojego otoczenia, a zwłaszcza wśród młodzie- 
ży, zachęcając ją, by wstąpiła do szkół za- 
wodowych i terminu, 


„Skorowidz przemyskiego mieszczaństwa”. 


« 


lle wódki wypiliśmy 
w roku 1932 9. 


Pijemy w chwili powodzenia, pijemy także i 
w niepowodzeniu, pijemy z radości i rozpaczy, pije- 
ad, „na humor“, pijemy także w celu „zalania roba- 

ka“. Kiedy nie pijemy? -Wszelkie święta doroczne, 
familijne — urodziny, chrzeiny, zaślubiny, a nawet 
śmierć — to okazje do popijania. 

Pokutuje u nas ten dziwny, a bardzo szkodliwy 
zwyczaj, że żadne przyjecie nie obejdzie się bez 
mniej lub więcej wybrednych napojów alkoholowych. 

Jedni piją zwyczajną wyborową, inni luksuso- 
wą, inni jeszcze zakropioną, pomieszaną, a ci co mo- 
ga sobie pozwolić i mają wybredne podniebienia, 
pija jarzębinki, starowiuy i nierzadko zagraniczne 
koniaki. likiery, — smakowite wina, miody i t. p. 

W niniejszym artykule korzystam z danych 
„Małego Rocznika statystycznęgo” z r. 1933 i podam 
liczby, które niewatpliwie zdziwią niejednego a obej- 
mować będą tylko najprostszy nasz „narodowy“ tru- 
nek t. j. zwyczajną wódkę, chociaż bardzo ciekawe 
byłoby także zestawienie kwot, na wszystkie napo- 
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je wydatkowanych — niestety — nie mam danych powyższym sposobem, podajemy, że wydal na to 
i całości objać nie mogę. 14,61, złotych. 

Rok 1932 — to rok kryzysu już dotkliwego Według dzisiejszej ceny żyta — 10 zł. za kwiutal 


(dzisiaj. w 1933 r. jest ten kryzys dotkliwszy) — ale 
wypiliśmy 46 miljonów i 740 tysięcy litrów wódki!! 
w jednym 1932 roku. 

W tym ozasię mieliśmy na 32 i 1 milj. miesz- 
kańców Polski 4 i ' milj. dzieci w wieku przed- 
szkolnym, razem 107/ milj. dźieci, które wódki nie 
pija. Pozostaje z eałej liczby ludności obywateli od 
14 roku życia 22 miijony i z nich „ua głowe” „na 
jednego*, wypada 2 i ' litrów wypitej wódki! 

Niektórzy odsunęliby zdolność picia wódki do 
wieku późniejszego, I ponad 14 rok życia! Śtwier- 
dzum, że skrzywdziliby starszych, gdyż o młodzież 
od 14 roku życia pije także! Piją uczniowie rzemie- 
ślnicy, pija ohłopey na budowach, piją uczniowie 
szkół śradnich, a nawet powszechnych. Dzieje się to 
przeważnie w żydowskich szynkach, pod szezególną 
opieka gospodarza (żyda, który żadnym zarobkiem 
nie gardzi. Widzą to starsi i patrzą obajętnie— nie 
doniosą właściwym czynnikom, gdyż niu chen uczniom 
szkodzić i proceder ten uprawia sie bezkarnie 
prawie wszędzie i tak dobrze, jak za dawnych na 
szych młodzieńczych lat. Bywało i bywa tak, że 
w tym Samym lokatu siedzi profesor i uczniowie, 
ale głowa w tem gospodarza — Żyda, by profesor 
o uczniach, a uczniowie o protesorze nie wiedzieli. 

Wine tego ponosi starsze społcezeństwo, 

Pragnienie na wódkę bywa w stopniu mniejszym 
lub większym i nie wiem, jakby wypadało określić 
przyczyny, powodujące to pragnienie. Ludzie, zasta- 
nuwinjący się nad tem zagadnieniem, twierdza, że 
dobrobyt nie jest powodem do częstszego popijania, 
gdyż obywatel, coś posiadający jako oszczędność z 
własnej pracy, ceni to i niełatwo tego się wyzbywa, 
więcej natomiast wydają ci, eo nie mają oszcządności 
i nie znają wprost wartości pieniądza — a żyją, jak 
sie powszechnie mówi, boz „ołówka” t z. bez żadne- 
go rachunku. — Żeby się o tem przekonać, dobrze, 
jest przeprowadzić własne spostrzeżenia i rozpocząć 
od własnej osoby, a ci, co uważają wydatek na wód- 
kg za rzecz bagatelna, mogliby nam po pewnym cza- 
sie dużo powiedzieć, gdyby zechcieli zapisywać każ- 
dy wydatek, spowodowany jakiemkolwiek popijaniem, 
oczywiście trunków ! 

Stosunek zużywania trunków w poszczególnych 
województwach jest następujący: w województwach 
centralnych, liczba mieszkańców większych od woj. 
wschodnich. Niewątpliwie wplywa na ten stosunek 
poważnie sama Warszawa. — Mieszkańcy woj. za- 
chodnich, stanowiący, */s część mieszkańców woj. cen- 
tralnych wypijają wódki stosunkowo o 142 CZĘŚĆ 
więcej od mieszkańców woj. centralnych. W tem za- 
gadnieniu najlepiej wychodzą woj. południowe, (nie 
wiem, czy z biedy, czyteż z umiarkowania), ale sta- 
nowią one dwie trzecie części liczby mieszkańców 
woj. centralnych, a mieszkańcy ich wypili wódki w 
1932 roku eztery razy mniej od mieszkańców woj. 
centralnych. 

Wypicie 46.740 tysięcy litrów wódki pociaga 
za sobą nieprawdopodobne sumy miljonów. 

Przyjmijmy że połowę tej liczby litrów kupio- 
no i wypito w domu lub w warsztatach pracy — za- 
płacono za tych 23.370 tysięcy litrów po 5 zł. 116 
miljonów i 850 tysięcy złotych!! 

Drugą połowę wypito w restauracjach, w szyn- 
kach, karezmach i innych tego rodzaju lokalach 
z dodaniem dużej straty czasu i zapłacono za nią 
o 607 drożej (właściciel wyszynku przy detalicznej 
sprzedaży, może liczyć 100°/o więcej) to znaczy : 186 
miljonów i 960 tysięcy złorych, a zarazen : 308 mil- 
jony i 810 tysięcy złotych. 


Jeden obywatel wypił 2 it 


js litrów, a licząc 


na każdego obywatela wypada równowartość wypitych 
2 i h L wódki na 146 kg. żyta. 
Nie czynię dalszych porównań, gdyż lekkomyśł 
nasza pod tym względem wypadu przerażająco. 
Niektórzy, zasłaniając w sobie ten nasz ogólny, 
potrzebą zdrowia nieuzasadniony pociąg do używa- 
wania trunków, twierdzą, że Państwo nie miałoby do- 
chodu, gdyby obywatele nie pili wódki. 

Ci twierdza źle, gdyż Państwo i Naród ma 
większy pożytek i użytek z trzeźwego obywatała. 

Gdyby te miljony z jednego tylko roku znalazły 
sie w kasach społdzielczych, Państwo więcej miałoby 
dochodu z padatku obrotowego tych spółdzielni, niź ma 
obecnie z produkcji spirytusu, używanego na truuki. 

Nie musimy siebie wzajemuie przerażać statysty- 
cznemi ztstawieniami, że przemysł w Polsce i handel 
pozostaje w rękach obcych, bo wtedy byłby on w rẹ 
kach naszych. 

A moralnych korzyści, wynikających z umiarko- 
wania w używaniu trunków. chyba już uzasadniać 
nie trzeba!! Mean: 


ność 


Łatwowieiność nasza 
niszczy nas! 


Już nu szpaliach naszego lygoduika mieliś- 
my możność wykazać przyczyny, powodujące ban- 
kructwa naszych spółdzielni. Główną przyczyną 
w tych wypadkach bywa nieuczciwość kierowni- 
ków, zarządzających temi spółdzielniami, « jeszcze 
płówniejszą przyczyną jest niewalpiiwie nasza po- 
błażliwość i łatwowierność My, Polacy, dajemy się 
najłatwiej nabierać różnym spekulantom. 

W instytucjach spółdzielczych, spółkach, or- 
ganizacjach zawodowych. są komisje rewizyjne, 
kontrolujące, ale działają dopiero wtedy, kiedy za- 
rządy je wezwą do tych czynności, albo w wypad- 
ku stwierdzonego nadnżycia, ale o spełnianiu ta- 
kiej kontroli, by ona uniemożliwiała i wykluczała 
nadużycia nie słyszymy. A 

W przedsiębiorstwach prywatnych oczywiście 
czynnikiem nadrzędnym jest właściciel lub właści- 
ciele! U tych zauważyć można pewną słabość do 
niepolskich nazwisk. Angażują na stanowiska kie- 
rownicze ładzi obcych, jako solidniejszych. 

Ci również zawodzą, jeżeli pozostawi się im 
za dużo swobody w działaniu. 

Niedawno mieliśmy wypadek z osobnikiem 
o niepolskiem nazwisku, Horak, ‘którego ob- 
darzono za wielkiem zaufaniem. Tenże Horak, kie- 
rownik znanej firmy „Hawełka* w Krakowie, miał 
1.000 zł. miesięcznego uposażenia i pełne wykwin- 
tne utrzymanie. 

Wysłużony „feldwebel“ o niczem lepszem nie 
mógł marzyć. Niestety i takie warunki mające, nad- 
użył zaufania właściciela, okradł go i zakupił „Bar 
Teatralny" w Katowicach. 

Jedno jest w naszem życiu gospodarczem ko- 
nieczne — ścisła kontrola — która nas uchro- 
ni od tak często ponoszonych szkód materjalnych, 
zniechęcających ludzi do organizowania się spół- 
dzielczego (Jot-es) 


P. T. Sympatyków naszych uprzejmie prosimy 
o podawanie nam adresów osób, którym maglibyśmy 
wysłać numer okazowy naszego „Echa Miast.” 


Sie h 


Perfidne kłamstwo 
i obłuda. 


Szeroko rozpisują się dzienniki całego Świa- 
ta o bojkocie towarów niemieckich przez żydów. 
Zapadają ostre uchwały na żydowskich kongresach, 
dzienniki żydowskie stale nawołują do bojkotu, 
sklepy żydowskie umieszczają w oknach wywiesz- 
ki, że nie sprowadzają niemieckich towarów. 

Czy ta nagonka,szczególnie żydowskich dzien- 
ników w Polsce, nie ma przypadkiem na celu uś- 
pienia czujności naszych władz, która ezyniła i 
czyni wstręty żydom-szmuglerom,okradającym Skarb 
Państwa. 

Ostatnio straż graniczna wykryła na terenie 
Lwowa skład szmuglowanych zapalniczek u żyda 
Teichera przy ul. Gródeckiej 18. Właścicielem tego 
składu był żyd Silbersztajn z Lublina, którego a- 
resztowano. 

Drugi skład zapalniczek i kamieni wykryto 
u żyda Rota przy ul. Rzeżniczej 9. 

Mimo krzyku o bojkocie towarów niemieckich, 
o krzywdzie żydowskiej w Niemczech, żydzi w dal- 
szym ciągu uprawiają przemyt towarów z Nie- 


miec i okradają Skarb Państwa. 

Jakie jest ich pojęcie lojalności względem na- 
szego Państwa, jeżeli żyd żydowi w przemycie po- 
maga i ukrywa towary przemycane, a jak niego- 
godziwemi obywatelami są ci Polacy, co kupują prze- 
mycane towary ? 
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Trudne do zrozumienia! 


W ostatnich typodniach zauważamy tehdencje 
zwyżkową na rynku jęedwabnych tkanin. 

łendencja zwyżkowa datuje się od chwili pu- 
szczenia w ruch wielkiej wykończalni w Rakiciu pod 
Lodzią. 

Do niedawna jedwabne tkaniny, wyprodukowa- 
ne w kraju, szły do wykofńczułai zagranicznych, t. 
zw. zugranicznych aptetur. Opłacenie transportu tam 
i z powrotem. oraz opłacanie zagranicznej apretury 
kalkulowiło się taniej, niż apreturowanie tka- 
nin jedwnbnych w nowopowstałej wykończalni kra- 
jowej, a różniea ta wynosi aż 1.25 zł na jednym 
metrze ! 

Krajowa wykończalnie obdarzono daleko idą- 
cemi przywilejami, ho skrępowano firmy krajowe za- 
kazem wywozu tkanin do zagranicznych wykończal- 
nii poddano je bezapelacyjnemu monopolowi wykoń- 
czalni w Rokiciu. 

Jakie mogą być z tego następstwa ? 

Będą tacy kupcy, którzy zresztą znani są z nie- 
krepowania się zakazami i normami legalnego han- 
diu, bedą w dalszym ciągu sprzedawali szmuglowa- 
ne tkaniny jedwabne, by tę różnicę, spowodowaną 
zakazem, zatrzymać w swojej kieszeni. 

Kalkulacja wykończalni w Rokiciu jest wiec 
dla nas trudna do zrozumienia i dła polskiego han- 
dlu szkodliwa ! („KUPIEC.") 


Piękny objaw zgody! 


Piękny objaw dobrych intencyj w pożycin pol- 
sko-ukraińskiem zaistniał na terenie drohobyckim, 

Z inicjatywy nauczyciela, p. Antoniego Stan- 
kiewicza, powstała organizacja p. t. „Chrześcijański 
Polsko-ukraiński Związek“ w Drohobyczu. Celem 
tej organizacji, jak nam donoszą, jest umożliwie- 
nie zgodnego pożycia obu chrześcijańskich naro- 
dów i obywatelskie ustosunkowanie się do zaga- 
dnień państwowych. 

Jak bardze naśladowania godny czyn! 

Żeby tak jeszcze i poszczególne partje pol- 
skie przestały szukać wrogów między sobą a złą- 
czywszy się we wspólnem działaniu i dobrej orga- 
nizacji gospodarczej, uświadomiły sobie potrzebę 
oderwania się od żydów, bylibyśmy już na dobrej 
drodze odrodzenia. 

Związkowi drohobyckiemu życzymy szczerze 
powodzenia w pracy. 


s 


Niezrozumiałe ! 


Zakład Braci Albertów w Krakowie przy ul. 
Krukowskiej prowadzi warsztaty rzemieślnicze. 

Szczegółnie dobrze rozwinięty jest tam dział 
krawiecki. 

Żadną miarą nie możemy zrozumieć faktu, że 
mimo składania ofert przez firmy chrześcijańskie 
kierownik działu krawieckiego potrzebne materja- 
ły kupuje w żydowskich sklepach. 

Może dzieje się to poza wiadomością i w brew 
woli P.T. Braci Albertów, a ponieważ dzieje się is. 
totnie tak, z tego miejsca prosimy o bezwzględne 
zaniechanie takich praktyk, jeżeli społeczeństwo 
chrześcijańskie ma w dalszym ciągu popierać 
zresztą bardzo pożyteczną instytucję Braci Alber- 
tów. 


Goebels o żydach. 


Obecny minister propagandy Rzeszy, autor 
kilku książek o sprawie żydowskiej, Dr. Józei Gec- 
bels ujął swe poglady w 10 zwięzłych następuja- 
cych punktach: 


1. Nie można walczyć z żydem w sposób po- 
zytywny. Żyd jest czynnikiem negatywnym, winien 
on być skreślony z rachunków niemieckich, gdyż 
inaczej zawsze w nie wprowadza błąd. 


4 Żyd niema prawa głosu w sprawach nie- 
mieckich, gdyż jest to tylko cudzoziemiec, który ko- 


rzysta u nas jedynie z praw gościnności, naduży- 
wając ich we wszystkich wypadkach, bez wyjatku 


7. Żyd nie może obrazić Niemca, a oszczer: 
stwa żydowskie stanowią herb szlachectwa dla an- 
tysemity niemieckiego. 

8. Wartość Niemce lub ruchu niemieckiego jest 
w stosunku prostym do jego wrogiego wobec ży- 
dów stanowiska. Być wystawionym na ataki ze 
strony żydów jest dobrem Świadectwem. Kto nie 
jest ścigany przez żydów lub doznaje nawet ich 
pochwał, jest człowiekiem niepożytecznym lub na- 
wet szkodliwym. 

9. Zyd patrzy na zagadnienie ze stanowiska 
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zvdowskiego i dlatego w przeważnej ilości wypad- 
ków mówi nieprawdę. 
10. Trzeba być za antysemityzmemiub przeciw. 


Now. 


Korespondencje. 


4 ZATORA. 


Z wiosna b. r. Komitet Budowy Ochronki w 
Zatorze przystąpił do realizowania swego celi. Wśród 
członków Komitetu znalazł się człowiek, który wy- 
stapił z propozycją przyjecia oferty — żyda i tęże 
ofertę gorliwie popierał. Równocześnie drugą oferte 
wniosła tut. firma „Piast“ znana ze swej solidności 
i mało brakowało, a dostawę dla budowy chrześcijań- 
skiej Ochronki otrzymałby żyd. Tu jednak zaszedł 
miły i pocieszający fakt, że większość Komitetu. nie 
szabesgoje-oburzały się na owego pana popierające- 
go żydowskiego dostaweę i przyjęła ofertę chrześci- 
jańską, motywując swój krok bardzo dobitnie tem, 


że nie poto ludność chrześcijańska składała ciężko 
zapracowany grosz, aby żyd mógł sobie kieszeń 


napchać. 

Niezrażony tem niepowodzeniem ów „jegomość“ 
miał później jeszcze czelność żądać zaproszenia ży- 
dów na uroczystość poświęcenia tundamentów, co 
jednak również mu się nie udało, a wywołało łatwo 
zrozumiale oburzenie w łonie komitetu. 


Odczuwać bardzo dotkliwie daje się brak fryz- 
jera chrześcijanina, co powoduje, że tutejsi chrześci- 
janie zmuszeni są popierać Żyda, jakkolwiek ze 
wstrętem. 

Dobrzeby było, by katolicki odłam krakowskie- 
go cechu fryzjerów zajał się tą ważną sprawą i spo- 
wodował otwarcie chrześcijańskiej fryzjerni w Zata- 


rze ze zdolną i naprawdę rutynowaną siłą męską 
i damską, gdyż Zatorzanki lubią bvć dobrze ucze- 
sane. 


Fakt, że powstał dobrze obsługujący katolieki 
zakład fryzjerski, ze 100%/50ową pewnością odciągnie 
wszystkich katolików od Żyda, dajac chleb i zarobek 
chrześcijaninowi. 

A więc fryzjerzy — pole do 
Zatorzanie czekaja! 


pracy otwarte. 


Jak szaloną różnicę stanowi Zator w sto 
sunku do okolicznej wioski Spytkowie — własności 
Adama br. Potoekiego, niech posłuży przykład, że 
w wiosce tej znajduje się tylko jeden żyd kupiec, 
którego uczciwa konkurencja i dobrym zmysłem ku- 
pieeckim wypiera z powodzeniem tamtejszy mieszka- 
niee posiadajacy, 3 (trzy) dobrze zaprowadzone i 
prosperujące sklepy. 

Chrześcijan z takiemi 
nam przydało! 


głowami więcejby się 


SOKAL. 


Po przeczytaniu kilku numerów „Echa Miast“ 
zastanawiam: sie nad stosunkami panującemi w na- 
szym Sokalu, mieście powiatowem, liczącem kilkana- 
ście tysięcy mieszkańców. 

Samo położenie Sokala, ostatniego na północy 
powiatu, Województwa lwowskiego, oddalonego od 


PACZKRORIEDZANSRI 


wiekszych! ośrodków kulturalnych więcej niż inne mia- 
sta, sprawia, że życie bije tu powolniejszem tetnem. 

Współczene „tempo“ jest tutaj niedocenione, 

Jakiekolwiek organizacje polskie, jeżeli są, ist- 
nieją tylko na papierze. Starsi, przygnieceni troska- 
mi, spowodowanemi dzisiejszemi stosunkami gospo- 
darczemi, bo miasto i powiat mają charakter wyłącz 
nic rolniczy, poza sprawami magistrackiemi społecz: 
nemi sprawami prawie się nie interesują. 

Młodzi, a mam na myśli naszych akademików 
tak w Sokalu jak i w powiecie, nie zdradzaja 
również większej ruchliwości społeczncj. 

Znana jest szeroko organizacja mdodzieży Uni- 
wersytetu lwowskiego: „Związek Akademiekiej Mło- 
dzieży Prowinejonalnej" i często czytamy o patrjo- 
tycznej robocie tej młodzieży w jej miastach rodzin- 
nych -— nasza młodzież nie ujawnia tej pracy na te- 
renie Sokala. 

Jakże konieczne jest takie ożywienie naszego 
kresowego miasta dobrą organizacja młodych Polaków 
i jak bardzo nasz Sokal tego potrzebuje. 

Wszystko się jednak niezbyt szczęśliwie dla Sa 
kala składa! Sam fakt, że polonista w naszym gini- 
nazjum jest żyd. usprawiedliwia do pewnego stopnia 
itę młodzież, której nie miał kto odpowiednio wy- 
chować! 

Dziwne, że dla tego nauczyciela nie znaleziono 
stanowiska w miejscowości, mającej skądinąd pod- 
nietę do życia w duchu narodowym. 

Jeszcze dziwniejsze jest i to, źe w Sokalu mieszka- 
ia jego rodzice i cały szereg rodzin spokrewnionych, 
a ojciec jest właścicielem sklepu z podręcznikami i przy- 
boerami szkolnemi. 

W tak sprzyjających okolicznościach interes 
iść musi, a nasze polskie dzieci w kresowem mieście 
może i żyd uczyć języka polskiego! | w duchu pol- 
skim? Wychowywać. 

Na tem miejscu wypada mi przypomnieć i nau- 
czycielstwu szkół powszechnych, że w naszem mieś- 
cie są i chrześcijańskie sklepy z podrecznikami i 
przyborami szkolnemi. 


SOKALCZANIN. 


Kronika, 


Zawiadamiamy, że magazyn 
wia pod firmą i„Józe! Pulonek" 
do lokalu frontowego — Rynek GŁ 7. 

Ciekawy przetarg. W Zimnej Wodzie pod Lwo- 
wem miał się odbyć przetarg na pokrycie dachu bu 
dującego się domu lutowego T. S. L. 


i pracownia obn- 
przeniesiony został 


Oferty na przeprowadzanie robót wnieśli Jan 
Kozioł, mistrz blacharski, i żyd Margulies. Polak za- 
oferował 1 m. kw. najlepszej blachy wraz z robociz- 
ną pokrycia 3 zł 80 gr. Żyd zaś4 zł. 40 gr. Komitet 
budowy, na którego czele stoi naczelnik gminy Žie- 
liński, przyjął oferte żyda. 

Komentarze zbyteczne. 

Policja w Zagłębiu wpadla na trop wielkiej ate 
ry przemytniczej, Przemytników, na których czele 
stali żydzi: Szmul Stajmwas oraz jego synowa Estera 
z Sosnowea, Moszck Grymbraut, syn jego Hersz oraz 
Rajsla Srebrna z Będzina aresztowauo i osadzono 
w więzieniu. W mieszkaniu aresztowanych znaleziono 
wielką ilość przemycanych z Niemiec futer wartości 
kilkuset tysięcy zł, które skonfiskowano. 

W toku dochodzenia stwierdzono, że na uslu 
gach tej bandy przemytniczej stało kilku włamywa 
czy niemieckich, którzy na terenie Niemiec dokony 
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wali kradzieży futer, a lup swój sprzedawali za bez- 
ten przemytnikom, którzy zdobyty w ten sposób to- 
war wywozi do Polski. 

Śledztwo zalacza coraz szersze kręgi, a dalsze 
aresztowania i rewizje trwają w dalszym ciągu. 


We]: 
Oszustwa żydowskich handlarzy. Jakiemi droga- 
mi kroczą żydowskie firmy, świadczą następujące 


wiadomości z Kalisza: 

Kilku kupców zbożowych—żydów prowadzi swo- 
je interesy bez patentów, nie opłacając podatku do- 
chodowego, obrotowego ani daniny majatkowej. Gdy 
u tem dowiedział sie kaliski urzad skarbowy. 
zebrał materjały i miał zamiar wymierzyć po- 
datki. Ale—o dziwo! Odnośne papiery zginęły z biur- 
ka jednego z urzędników, który w tym czasie był 
na urlopie. 

O kradzieży zawiadomiono wydział śledczy 
i gdy ten zaczął się dobierać do kieszeni żydów-oszu- 
stów, zjawili się w Komisarjacie dwaj żydzi kupcy : 
Harczyk Mendel i Koman Icek, którzy za usuniecie 
kompromitnjacych ich dowodów ofiarowali policjan- 
towi w biurze 500 zł. Przezorny policjant przyjął 
pieniądze przy świadkach, spisujac jednocześnie pro- 
tokół i przedstawił to swoim władzom. Obydwóch ży- 
dów oszustów aresztowano i osadzono w wiezieniu. 

Togo rodzaju fakty odsłaniaja tajemnice „nis- 
kich een" w sklepach żydowskich, oszukujących Skarb 
państwu 1 demoralizujacych społeczeństwo nicuczej- 
wa ‘konkurencja. 


Dragi mw 
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Od Redakcji. 


W dniu dzisiejszym wysyłamy Nr. 12 „Fcha 
Miast jako okazowy tym BP. T. Czytelnikom, Rió- 
rzy jeszcze nie są naszymi prenumerałorami i rów- 
nocześnie zawiadamiamy, iż nowym P. |. Prenu- 
meratorom, którzy nadeszlą nam prenunieralę za- 
łączonym czekiem wyślemy wszvstkie egzemplarze 
„kecha Miast”, począwszy od Nru i-go bespłatnie. 
Na koszta przesyłki pocztowej prosimy dołączyć 
ISROLGSJE 

Dotychczasowych naszych P. T. Prenumerc 
rów prosimy uprzejmie o wyrównanie zaległej i 
wpłacenie nowej prenumeraty. 


atO- 


Tanana -Senne A A a 
DAE ZOE E 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. T. W. w Krakowie. „Expres Iustrowany.. jest 
pismem żydowskiem: dlaczego OO. Pijar ZY wyna- 
jeli mu lokal w swoim domu, nie wiemy. Sklad 
sukna pod firmą „Jankowski“ w Rynku, Głównym 
jest również przedsiębiorstwemż żydowskiem. 

P. J. W. w Cieszynie oznajmiamy, że wszelkie 


m m a KmA 
PA a — nr Eara. „NA MAO 


Kraków, 


ELOIZO SME ASS 


= 
Le — 17 - anetare anosa DES a a A PO M 


MAGAZYN 


W. Kapery 
Św Tomasza 29, Sławkowska 11, 24 


wskazania ściśle wypełniliśmy. Prosimy o dalsze 
zjednywanie nam prenumeratorów i nadsyłanie ko- 
respondencji z tamtejszego terenu. Wsprawie zor- 
ganizowania koła Chrześcijańskiego Frontu Gospo- 
darczego nadeślemy potrzebne wskazówki odwro- 
Inie i oczekujemy wiadomości w tej sprawie. 


Lańcuch prasowy 


Wezwany przez Ks. Weryńskiego, składa Dr Karol 
Konopacki 5 zł i zaprasza WP. Leonarda Gerlacha 
do złożenia odpowiedniej kwoty. 


Rzeczy wesołe 

A: Tego roku zrobiłem mojej 
wielką niespodziankę. 

B: Jaką ? Nic jej nie dałem. 
ban A:, przy uczcie weselnej do pana B: Uważasz 
pan młody milczy jak ryba. B: Nie dziw się bo, 
każda wielka boleść jest. niema. 

Żyd: Powiadają nam Polacy, że my nie jesteśmy 


dziećmi tego kraju. Niech mi kto pokaże dziecko, 
którebv lepiej potrafiło ssać matkę, niz my tę ziemię. 


(Zbiór anegdot W. B.) 


żonie na imieniny 


e: 


Młody pomocnik handlowy poszukuje posady na 
skromnych warunkach w dziale spożywczym. Łas- 
kawą wiadomość do Chrześcijańskiego Frontu Go- 
spodarczego, Kraków Szpitalna 18-I p. 


Rewelacją ostatnich, dni to książka 
|» Pe 
„Europa w ogniu” 
Do nabycia w Administracji „Echa Miast“ 


Cena księgarska 6 zł. Dla Prenumerato- 
rów z przesyłką pocztową 4 zł. 45 gr. 


UBIORY MĘSKIE, STROJE NARCIARSKIE DLA PAŃ 


GIERMEK JULJUSZ 
KRAKÓW 


GARNCARSKA 7. GARNCARSKA 7. 


OBUWIA 


Kto raz u Kapery obuwie nabędzie 
To przez cenę i jakość stałym gościem będzie 
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